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P ow ieść  z naszego w ie k u , ducha Kajetana W ęgiersk iego .

(Dokończenie.)

Na widok ten ,  twarz cara dziwnie zm ięk ła ;  pochylił się nieco ku 
klęczącej i szepnę! jej -  Marjo -  lecz glos ten j u i  został bez dzrnęku , 
nie odbił harm onią  w spółczucia;  raz jeszcze powtórzyła .mię Aleksy, 
zaśmiała się d z ik o ,  okropnie i rzuciła się w  bok uciekając.

Car odwrócił się ku  s to jącem u w  pobliżu stro jnem u w  chresty  s tar­
cowi i wskazując u cho dzącą ,  półgłosem  w yrzekł —  źle ją szukałeś, 
widzisz ona j e s t ;  trzeba się o niej i o dziecku dowiedzieć. l o  po­
wiedziawszy, ruszył dalej na przechadzkę.

Marja uciekała bez myśli; w głowie jej w r z a ł o  całe piekło cierpienia.
A wiec ona była tylko żartem, igraszką dla nudzącego się księcia, a jej 
życie zm arn ia łe ,  jej cierpienia i poświęcenie się bez granic a u  coc a 
n e - o  k tóry  ja za to oszukał. W szystkie te  myśli zmieszały się w jej , 
głowie strasznem  haosem . W  takim stanie po kilku godzinach błąkania 
się po mieście wróciła  do domu.

Natasza i Eufrazia zdziwione, przestraszone, niczego się dowiedzieć 
od niej nie mogły; prócz słów bez związku nic m e mówiła. _ W ezw any  
lekarz nakazał spokój i usuw ać wszystkie przedmioty coby ją  drążm y, 
ale Marja nie uspokoiła sie wcale mimo rad lekarza. Ciągle rozdrażnio­
n a ,  ni chwili spoczynku du'ch jej nie m iał;  gdy przychodziła do przyto­
mności chwilam i, niszczyła pamiątki m ogące naprowadzić na siad u ro ­
dzenia jej córk i;  lękała się aby dziecię jej miało cos spólnego z czło­
wiekiem , który tak okrutnie z nią postąpił.

—  Eufrazio! —  wołała w  szaleństwie swojetn , —  to nie jes t  moja 
c ó rk a ,  to twoja c ó r k a ;  ja n i e  miałam nigdy d z ie c k a ; gdyby cię kto
kiedy py ta ł ,  zaklinam cię na pamięć ojca tw e g o ,  odpowiedz że to two­
je dziecię.
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działa, bo i rzeczywiście i sama nie wiedziała. Natasza zaś dawno już 
spoczywała w grobie.

W yznan ie  to nie odm ieniło  zupełnie uczuć starającego się który 
kochał swą przyszła b a r d z o ; przeciwnie tem  prędzej zaślubił ją. Niedługo 
się cieszył jednak  kochana żoną ;  m łoda kobieta po rocznem  pożyciu 
z m ężem  w padła w  suchoty  i um arła  , zostawiając m ężowi w  zakład 
swojej miłości có rkę ,  k tórą  rów nież  Lilią nazwano.

Duch Marji czuwający n ieus tann ie  nad duchem  uk och ane j  c ó r k i ,  
połączył się z nią szczęśliwie w  lepszym świecie.

VIII.
W  Szerokiej bezludnej przestrzeni podobnej do pustyni Sahary  b łą ­

dził po rozejściu się z ciałem duch-pokutnik , duch na ziemi tak wielki, 
że miliony ludów pod jego stopami drżały a on nielitościwy, u rągał ich 
łzom i nędzy. Wyniosły, dum ny, prawdziwy archanioł L ucyfer  z biblij­
nych podań, um iera ł  w  upokorzeniu . W szyscy dziś prawie współcześni 
jego patrzali na ten  zgon rozpaczy, b o  Mikołaj nie um arł  śm iercią  n a ­
tu ra ln ą ;  on. musiał um rzeć  lub się upok o rzyć  —  w ybrał śmierć.

Ateusz, niewierzący w  żadną  inną po tęgę  prócz' w potęgę ziemską, 
um ierając  chociaż czynił tyle p rzy go to w ań  pozornych do śmierci, przygo­
towania te  czynił dla świata. K om unię  nie przyjął z p rzekonaniem  i z 

- wiarą w Istność wyższą, on grał osta tni akt dram atu  w którym chciał 
zginąć b oh a te rem ; wiedział, że wielka to zaiste scena —  widzami był 
świat cały szeroki; warto też p racow ać nad swoją rolą i odegrać  ją n a ­
leżycie. —  To też rzeczywiście wielki władca obszernej ziemi odegrał ją 
cudownie ale. w  w łasnem  jego przekonaniu on sądził, że to wszystko na ■ 
próżno, albowiem z końcem  życia na ziemi wszystko się kończy.

Jakiegoż dusza jego  doznała wrażenia zgrozy, gdy nagle ocknął się 
po boleści ciała, i ujrzał takow e wystawione na ostatniem paradnem  łożu ; gdy 
przekonał się że jeszcze z niego została  część wieczna, żyjąca, oddzielona od 
ciała mającego taką cześć w świecie i pod którą to szatą duch jego tyle na- 
grzeszył, a la szala w kró tce  rozsypie się prochem, a duch jego to istność 
n ie śm ie r te ln a ; gdy pomyślał że m ógł pod tą cielesną pow łoką  odkupić wszy­
stkie swoje daw ne grzechy, m ógł uszczęśliwić tyle. milionów lu d z i , osu­
szyć ich łzy, a duch jego  przeciwnie zapom niał o tem, uniósł się pychą 
i d um ą; natenczas ujrzał całą okropność sw ego położenia  i to w chwili, 
gdy już nie m ógł osuszyć ani jednej Izy wylanej z jego przyczyny.

W  dzikiej rozpaczy duch ten oddalił się od stóp swego dawnego 
mieszkania, ale gdzie stąpił, wszędzie napotykał duchy um ęczonych przez 
siebie ofiar. D u :h y  te  były ró żn e ;  dobre, k tó re  same zanosiły m odły dla
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uspokojenia się jego d u c h a , drugie zawzięte ścigały go nieustannie przy­
pominając m u jego grzechy, jego winy. Okropny s an taki gonił go
na  krańce ziemi; chciałby się był gdzieś uk ry ć ,  ale ukryć się nie mógł.
Skryć sie można przed światem , przed ludźm i, przed blaskim jasnego 
słońca , ale nie ukryje sie żaden duch ani człowiek przed wyrzutami wła 
sneiro sumienia • te gonią go jak widma s traszne , straszniejsze stokroć od 
larw piekielnych i nigdzie spoczynku aż póki w pyle upokorzenia i sk ru ­
chy prawdziwej, duch taki nie ugnie się przed Bogiem i mepodn.esm 
szczerej modlitwy żalu, bo pierwsza myśl tylko ducha szczera o mi o 
sierdziu Boskiem, o Jego dobroci dopomaga mu już do jego ulepszenia
s ię ;  lecz duch jego był nadto pogrążony w grzechu , nadto zły i zawzię y
ażeby mógł przejrzyć światło miłosierdzia Boskiego.

U chodząc , wbiegł na obszerną p u s ty n ię , trwoga go ujęła w ra ­
miona swoje zaczął się lękać już tej samotności nieprzyzwyczajony do 
niej błakał sie po stepach bezludnych i przyszło mu na mysi wspom i 
nie o f i  tyfiącach i l ia r  zasłanych przez niego w pustynię| sybiry,słuch 
lodów. Piekielna zemstę uczuł w sobie zamiast skruchy. A ch. gdyby ic 
zniszczyć tych co w koło niego po nad mm ukazali mu się i z łago- 
dnem uśmiechem unosili się w powietrzu nucąc pieśń błaga chórem 
której treścią była ich ojczyzna umęczona zlana krwią \ p ' l  0V u a7ał

Nuta tej pieśni dobrze mu znana; tyle razy za tę nutę ■
aresztować i katować tych biednych synów na własnych ich zagonach. 
Po promiennych, nadzieją spokojnych duchach widział ze om szczęśliwi, 
że maja nadzieje i wierzą ślepo w p o m o c , jaką Bog zeszłe w nagr 
dla ich* wnuków4 i wyzwoli ich z więzów żelaznych nałożonych na ich 
rece  i nogi przez najeźdźców. Uchodził dalej, dalej, a wszędzie nuta ej 
pieśni znienawidzonej szumiała koło niego niezagłuszonem echem. Piekło 
w  nim w rzało ; uchodząc spotkał przed sobą ducha promiennego o jasnej 
postaci z palmową gałązka. On poznał ducha tego zaraz, bo to był duch 
uwiedzionej przez niego M arji ; przy niej był duch również czysty duch 
jego biednego opuszczonego dziecka. Oba te duchy z usmiec 1 P 
baczenia powiedziały m u : Módl się w pokorze, a Bog ci woje grzec y 
przebaczy ta k ,  jak my obie przebaczamy tobie naszą niedolę, ę
o wyzwolenie tej z ie m i , którąś zniszczył, ludu ktoren ukrzyżowałeś ty 
kro tnem  m ęczeństw em , módl się szczerze, a Bóg ci zeszłe białego Anioła 
z oliwną gałązką nadziei. Ale niepoprawny duch pysznego ; człowieka 
pierzchnął całą furją i uszedł dalej w przestrzeń gdzie do dzis d 
staje w smutnem stanie grzechu i obłąkania, bo braknie m u skruchy 
żalu pokutnego. Kajetan.

F & KONIEC. ________________

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r: Karol Groniadziński.
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